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Ceny ogłoszeń: Na
s t ron ie  wiersz  pe t i to ­
wy  . . . .  mk. 30— 
na III s t ro m e  role. 2 5 — I 
na IV  s t ron ie  rok. 20— 
Dadesłane za wiersz]  
g a r m o n t o w y  rok. 50- 
D r o b n e  Ogłoszenia po 
rak. l.SOza wyraz .  N a j- '  
mnie jsze  d r o b c e  ogło 
s i e n i e  mk.  15.

Za t e r m i D o w y  d r u k  o g ł o -  j 
sz eń  r e d a k c j a  m e  odpo-1 
wiada .

R e dakc ja  i A dm in i s t r ac ja  
mieszczą  się p o d  Mś 4.! 
przy ulicy S ta ro sosno- j  
wieckiej  w S o sn o w c u ,  j

±

Dziennik polityczny, społeczny I literacki.

A a r e s  dla l istów i depesz  
„Iskra" ,  Sosno wiec .

Prenumerata  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

m k .  100.
Z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą  

mk. 125 mies ięcznie .

Oddziały własne :  W B ę d z i ­
nie ul. M ałac ho wskieg o 
9, w D ąb ro w ie  u l . S i e n ­
kiewicza .  6. Telefon 73.

W

METHNER
W S P Ó Ł P R A C O W N I K  B I U R O W Y

zmarł niespodzianie dnia 19 marca 1921 roku.
W zmarłym żegnam z serdecznym  żalem człowieka zacnych zalet charakteiu i wier­

nego pracownika, któremu na zaw sze zachowam najlepszą pamięć.
P .  L A M P R E C H T ,  Fabryka papieru.

K A R O L  M E T H N E R
współpracownik  biurowy fabryk i  papieru  P. L am p re c h ta  z a s n ą ł  w Bogu niespodzianie w sobotę,

dnia 19 m a r c a  1921 r. ,  p rzeżywszy  l a t  53.

Dotknięci tym strasznym ciosem pozostali w nieutulonym żalu: żona, siostrzenica, brat, 
bratowa, siostry, szwagrowie i rodzina zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych na wypro­
wadzenie drogich nam zwłok przy ul. Żórawiej Ns 3 we wtorek dnia 22 marca r. b. o go­
dzinie 3-ej po południu na cmentarz ewangelicki w Sosnowcu.

I  za b ły s ło  nam  słonko na niebie,
ja k  ta  z iem ia  oil k rań ca  do k rań ca!..

...„ O to  id  z iem  d z iś  w s z y s c y  do Ciebie;
m ie d zy  nam i nie z n a jd z ie s z  z a p r za ń c a , 

coby Ś lą sk  n a s z  do N iem iec chciał w cielić,
sp rze d a ć  d u sze , a  sercu  —  ro zd z ie lić ! ..

,  Toć d a liśm y  św iadectw o  krzvi sw ojej;
d z iś  —  św iadectw o  sk ła d a m y  sw ych  su m ie ń : 

bra tn ich  d ą żeń  i w spólnych  zro zu m ie ń  —  
i m iłości, co b lizn y  zago i, 

i tęsknoty, jed yn e j spu ścizn y ,
byle w rócić  na łono O jc z y z n y  / “ ..

D z iś  j u ż  spiski nie z d a d z ą  sic na nic,
p ró żn o  k r z y ż a k  p o d ju d za  entente!

. . .„ N a s z e  g ło sy  „ Z A  P O L S K Ą  / “ są  św ią te !..
n ik t nie m oże  n a rzu c ić  nam  gra n ic , 

leśli tu ta j, na  w ła sn y m  sw y m  progu  —  
p r z y s z ł e  lo sy  z lec iliśm y... B ogu!..

B y ł  n iedaw no cud w ielk i n a d  W is łą
z a  te serca  gorące  a s z c z o d r e  —  

i  d z iś  d la  nas to szczęśc ie  z a b ły s ło ! ..
O d  B ry n ic y  po  S le zą  i O drą  

niechaj o k r z y k  ra d o sn y  u d e rzy :
P o w ra c a m y  do sw o je j M a c ie r z y !..

E D W A R D  K Ł O N I E C K I .
20.11i.1y21 r .

Przed plebiscytem.
Kto dziś zw y c ięży ?
W  ostatnich  czasach  dość  

częs to  w y s u w a n e  były  za iz u -  
ty, że g lo so w an ie  e m ig ra n tó w  
może  przechyl ić  sza lę z w y c i ę ­
s t w a  na korzyść  n iemców.  
O b a w y  takie  są n i euzasadnio­
ne. W p r a w d z i e  emigranci  ob­
niżą nieco ods et ek  głosów p o l ­
skich,  wsze lako w żadny m razie 
zw yci ęs twa niem com  przyn ieść  
nie mogą.

L u d n o ś ć  gó rn oś ląs k ieg o  t e ­
r enu plebi scy tów,  wynosi  o k o ­
ło 1.936.000 m ies zk ańcó w ,  ty>e 
D a l i c z y ł  niemiecki  spis u r z ę d o ­
wy z 1910 r.; p rzy p u szczam y ,  
że s t ra ty  poóies  one w czas ie 
w o jn y  p o k ry ł  p r z y r o s t  n a tu ­
ra lny,  a sum a ludności  p o z o ­
s tała bez zmiany.

W ś r ó d  ludności  G. Ś lą ska  
ob yw a te le ,  k tórzy  ukończyl i  
21 lat t. j. uprawnieni  do g ł o ­
sowania ,  s t an o w ią  47 5 proc.  
W i ę c  w pleb  scycie  weźmie  
udzia ł  920.000 g ó rn o ś lązak ó w .

Wś Ód nich jest  po lakó w 
710 000 tj. 77 proc.,  niemców — 
wraz z żydami  i czechami  —
210.000, t. j .  23 proc .  O g ó ln a

l iczba e m ig r a n tó w  p r z y b y w a ­
jących z N e m i e c  w yn os i  190.000 
w czem około  15 000 po lak ów ,  
ty leż  mniej  więcej  fa łszywie 
za pisanych  niemców,  r e sz t ę  zaś 
w liczbie 160.000 s t anow ią  
niemcy.  E m i g r a n t ó w - p o la k ó w  
z Rzeczypospol i te j  p r z y b y w a
5.000.

do b e z k r w a w e g o  
ogółem:
730.000 66.4
370.000

z a t y m
s tanie

A
boju

p o laków
niemców

(V

33 6 %

R a i e m  1.100.000 100 0 %
J e ś l i b y ś m y  n a w e t  u w z g l ę d ­

nili, że pew na część n ieuświa ­
dom iony ch  ro d a k ó w  naszyph 
w y p o w i e  się za Niemcami,  to 
o d se tek  g łosów  po lskich  m ó g ł ­
by się w p ra w d z ie  nieco obn i ­
żyć ,  w k aż d y m  jednak  razie 
wynos ić  będzie przyn ajmnie j  
60 — 63 proc.  ogółu  g łosów.  
W  ten  s p o só b  p r z eg r a n a  je s t  
absolu tn ie  wykluczona.

P o n ie w a ż  za ś  lu dność  Z a ­
głębia  je s t  na jba rdzie j  u ś w i a ­
d o m io n a  i p o n iew a ż  leży ono 
na pogra niczu  Po lsk i ,  p rz e t o  
m o żem y  być zupełnie  pewni  
zdobycia  ludu,  k r a ju  i węg la  
dla Rzeczypospol i te j .

Odezwa komisji 
międzysojuszniczej.

Bytom,  19 marca .
Międzysojusznicza  komis ja  

rządząca  wy da ła  do m ieszkań '  
ców G. Ś lą s k a  odezwę,  n a w o ­
łującą  do zachow ania  sp o k o ju  
i p o rz ąd k u  pod cz as  p leb iscy tu  
oraz w z y w ającą  mieszkańców 
do usza n o w an ia  s w o b o d y  gło­
sowania .

Likwidowanie nie­
mieckich interesów.

Katowice ,  19 marca .
;(P. a . t .)

D o w ia d u je m y  się, że właści ­
ciele d w u  niemieckich gazet,* 
wy chodzących w Katowicach 
„K at towizer  ZeitUDg" i „O ber -  
schlesssche IMorgenzei tung,  
zwróci li  się do polskich  w ła ­
ścicieli gazet  w W a r s z a w i e  z 
z p r o p o z y c j ą  k u pna  tych w y ­
daw nic tw .

W ydaw ca  S iw in n a  wy jechał  
Już do Berl ina i l ikwiduje s w o ­
j e  s p r a w y  na G ó r n y m  Śląsku.

W czora j  wysł.ił niemiecki  
kom isarz  p leb i scy tow y ,  U r b a ­
nek,  wszys tk ie  sw oje  rzeczy 
do W ro c ław ia .  To sam o  u cz y ­
nili p rz y w ó d cy  „ H e im a t s t r e u e -  
r ó w “ ; dr. E ues te r  i dr. Bloch.

Korespondenci pism 
zagranicznych 
na G. Śląsku.

Bytom,  19 marca.
W  tych dniach przybyli  na 

G. Śląsk  ko re sp o n d en c i  nas tę ­
pujących  pism zagranicznych:  
„Matin, F ig a ro ,  Pet i t  Journal ,  . 
i n t rans igeant ,  Pet i t  Par is ien ,  
D e p ec h e  de  Tou louse ,  Ch ica­
go T r i b u n e  był  rów nież
p r z e d s t a w i ć ! e n n i k a  j a ­
p o ń s k ieg o  O s -  f Szi m bu m.

Danja o plebiscycie.
R ep o r t e r  duńskie j  gaze ty  

„Nat iouaiti tende* w K o p e n h a ­
dze  wys ła ł  w d. 18 b. ra. n a ­
s t ęp u jąc ą  depeszę  do swoje j  
gazety:

„ W  dniu dzis ie jszym mas y  
ludzi zebra ło  się w B y tomiu  
lecz prócz mniej szy ch  za jść  
o d b y w a  się wszys tko w p o ­
rządku.

Komisarz  Korfanty  o ś w i a d ­
czył  mi że jes t zupe łnie  p e w ­
ny,  że p l eb iscy t  odbędz ie  się 
spokojnie .  Polski  lud g ó r n o ­
ś ląski  za ch o w y w a ć  się będzie  
spokojnie ,  pon ieważ  jes t  p rz e ­
ko nany o po iskim zwycięs twie  
p rz y  plebiscycie.

Niemcy w środkach nie 
przeb ie ra ją  aby  tylko w ygra ć ,  
lecz to im się nie uda ,bo gorn o-  
ś lązacy aie dopuszc zą  do tego,  
aby  niemcy  mieli w y g r a ć  p le­
biscyt.  Potrafi li  Daw et  sfa ł ­
s zo w ać  gazety  p isane  po ni e­
miecku,  lecz w duchu polskim,  
naprzy kład  „G renzze i tung" ,  i 
chcą  roz rzucić  w p rz ed ed n iu  
g ło s o w an ia  m iędzy  ludność  
g ó rn o ś l ą s k ą  w tys iącach 
egz em plarzy.
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K i o s k
przy Cukierni Warszawskiej ul. 3-go Maja 14, 

Sprzedaje i nrzyjmuje prenumeratę do wszystkich  
 pism św ia ta  po cenach re d a k c y jn y c h ---------

Tamże do nabycia duży wybór pocztówek i papeterji. 
Duży wybór najnowszych żurnali mód.

1 
I

J
Form atem  i l i te ram i nie 

różn ią  s ę te sfałszowane ga­
zety od p raw dz iw ych , w k tó ­
rych  niemcy zamieszczają fa ł ­
szywe alarmujące wieści, aże­
by  fud sk łon ić  do oddania 
g łosów  za niemcarni. Z  e m i­
gran tów , k tó rych  jak n in n c v  
g ło s i l i  m ia ło  przyjechać 400000

p ^zy je d z e  ledw ie  140000, z 
k tó rych  50000 za Polską bę- 
dzeme głosowało. Nowe rozpo­
rządzić komisji p leb iscy tow e j,  
zakazuje używanie te le fonów  i 
te legram ów  od ju t ra  po łudn ia  
do poniedzia łku południa,

Vorgaard.

Ententa obsadzi całe Niemcy
w razie dalszego oporu.

(TeS. wł.)
Paryż, 19 marca.

„Ch icago Tribune*' donosi, 
iż prezydent m in is t ró w  franc. 
B r iand  w  m ow ie  swej pod k re ­
ś l i ł  nieważność postanowień 
pa rysk ich , zaznaczając, ?e en­
tenta u a p raw o obsadzenia 
w o jskam i sw ym i całych N ie ­
miec, pon eważ nie chcą one 
w ype łn ić  tsch zobowiązań, do 
k tórych je zobow iązu je  tra ­
k ta t warsalski.

Dalsza okupacja 
Niemiec.

Paryż, 19 marca.

(Tel. w ł.)

Dziś około godz. 7 rano 
w o jska  francuskie i be ig ' isk ie  
za ję ły  zachodnią część M iih l-  
helmu,

Du isburg , 19 marca.

(Tei. w ł . ) :
♦

Oberhausen W . obsadź ły  
dziś w o jska  sprzym ierzonych.

Niemcy muszą zapłacić.
Paryż, 19 marca.

(Te l.  w ł.)
Donoszą z Paryża, źe k o ­

m isja reparacy jna powzięła 
wczora j uchwałę, na mocy k t ó ­
rej będzie ona domagała się

zupełnego wykónan ia  art. 245 
trak ia tu  poko jow ego , k tórv 
skazuje N iem cy na zapłacenie 
tys ąca m i i jo n ó w  fun tów  szte i- 
lingOw, a która  to kw o ta  ma 
być w z eta na poczet spraw 
reparacyjnycfc. Kom is ja  stać 
będzie na s ta row isku , ażeby 
domagać się bezw a iunkow o  
płatności ze s trony Niemiec i 
niedopuści do przedłużenia 
term  nu. Takie same stano­
w isko  zajęła kom is ja  w s to ­
sunku do art. 233. Rządowi 
n iem ieckiemu będzie podaną 
do w iadomości ogólna suma 
szkód, k tóre j zapłaty domaga 
się trak ta t wersaiski.

Nsuen, 19 marca.

W e d łu g  wiadomości z Ba­
zyle i, ma F ranc ja  za p rz y k ła ­
dem A og l j i  podnieść o 50 proc. 
opodatkowanie na to w a iy  n ie ­
mieckie.

Podjęcie rokowań 
z Niemcami.

Paryż, 19 marca.
(T e l.  wł.)

„Petit  Paris ien" oodaje we­
dług w iadomości berl ińsk iego  
dziennika „8U h r* ' ,że  ponowne 
podjęcie rokow ań  nbędzy de ­
legatami n iem ieck im i a koa­
l e  ą nastąpi w tydz ień po 
Świętach.

Pokój ryski.
Mimo licznych przeszkód, 

zarówno zewnętrznych iak 
i  wewnętrznych pokój z bo l­
szewikam i staje się faktem 
dokonanym.

Polska delegacja poko­
jowa z w icem inistrem Dąb- 
skim  na czele, pracowała w 
warunkach n iezw ykle cię­
żkich. U fn i w siłę rewolu­
cyjnej propagandy i  w po­
tęgę swoich nieziszczalnych 
haseł, bolszewicy próbowali 
już  to groźbami, już  to prze­
w lekaniem wyczerpać na­
szą cierpliwość i zmusić w 
ten sposób do ustępstw i 
kap itu lac ji. Rosnący w p ływ  
bolszewików zagranicą, ro ­
kowania handlowe z Anglją, 
ekspanzja komunistyczna na 
wschodzie i zamachy w 
Niemczech b y ły  s ilnym  a- 
tutem, k tó ry  zdawał się 
zmuszać I  olskę do ustęp li­
wości. Dominującą bez­
sprzecznie rolę w rokowa­
niach odegrali niemcy, k tó ­
rzy  w ytęży li całą siłę agi- 
tac ii zagranicznej, prasowej 
i  dyplom atycznej, ażeby 
wzmocnić ich opór i posta­
w ić Polskę w położeniu

Sosnowiec, 20 marca.

przymusowym. Cel tych  
in tryg  był aż nadto w ido­
czny, albowiem n ik t w E u­
ropie nie wątpił, że cho­
dziło  im głównje o wzmo­
cnienie niebezpieczeństwa 
bolszewickiego w Europie 
i wykazania słabości Pol­
ski, która nie jest w stanie 
przeszkodzić dalszemu roz­
szerzaniu zarazy na zacho­
dzie. Jasną było również 
rzeczą i to, że niem cy chcieli 
za wszelką cenę nie dopu­
ścić do pokoju przed ple­
biscytem na G. Śląsku. Na 
szczęście wszystkie te ma­
chinacje nie ty lko  nie o- 
siągnęły pożądanego rezul­
tatu, ale owszem zakończy­
ły  się najzupełniejszą k lę ­
ską dyplom atyczną w Lon ­
dynie.

N iem niej jednak w ie lk ie  
b y ły  przeszkody wewnętrz­
ne. Ag itacja  kom unistycz­
na w kra ju i stra jki zda- 
w a ły .s ię  zapowiadać boi 
szewikoin zwycięstwo. Do 
tego przyczyn ia ły  się nie­
stety liczne przesilenia ga­
binetowe, zapoczątkowane 
wycofaniem Grabskiego z

rządu i u trudnia ły w w y­
sokim stopniu prace dele­
gacji pokojowej w Rydze. 
Najsmutniejszej jednak pa­
mięci przeszkodą by ły  in ­
tryg i, skierowane przeciwko 
delegacji samej, które j po­
wagę usiłowano podciąć 
przez insynuacje pod adre­
sem przewodniczącego de­
legacji Dąbskiego.

Zarzucano mu wszystko: 
brak ru tyn y  dyp lom atycz­
nej, stronniczość, k ró tko ­
wzroczność, a nawet celo­
we przewlekanie rokowań. 
U tytu łow ani dyplom aci nie 
mogli ścierpieć, że tak wa­
żne zadanie powierzono 
człow iekowi, k tó ry  ich zda­
niem, nie m ia ł żadnych wa­
runków do przeprowadze­
nia epokowego dzieła.

A  jednak rzeczywistość 
pokazała, że teren rysk i i 
rodzaj przeciwnika potrze­
bował właśnie takiego czło­
wieka, jak im  był Dąbski, 
t.j. człowieka o jasnym  cha 
rakterze, w ie lk ie j sile w oli 
i odwadze osobistej. W alka 
dyplom atyczna w Rydze nie 
wymagała wyuczonych w 
szkołach dyplom atycznych 
dworskich sztuczek, ale po­
trzebowała naturalnego po­
czucia s iły  i w iary w p rzy­
szłość odrodzonego narodu, 
k tó ry  w swoim życiu po li- 
tycznem nie potrzebuje szu­
kać wzorów im portowanych 
i niezgodnych z jego po­
wołaniem i charakterem.

Przeciwnie wszelkie w yu­
czone metody dyp lom atycz­
ne b y łyby  w yw o ła ły  skutek . 
wręcz odwrotny, albowiem 
bolszewicy, gardząc u ta rty ­
mi szablonami, m ie lib y  no­
w y dowód reakcyjności i 
zacofania ze strony Polski. 
Już samo celowe milczenfe 
w prasie kom unistycznej o 
rządzie chłopa W itosa i dą­
żeniach tego rządu do ja k  
najszerszego zdem okratyzo­
wania ustroju państwowego, 
a wysuwanie na plan p ie rw ­
szy wszystkiego, co mogło 
jeszcze w Polsce nosić cha­
rakter praw icowo-reakcyjny,

-  b y ły  dowodem, źe de­
m okratyzowanie się Polski 
było bardzo niebezpiecznym 
argumentem w rokowaniach.

Natomiast męskie i nie­
ustraszone stanowisko Dąb­
skiego, wobec uzbrojonego 
we wszystkie straszydła k o ­
munistyczne Joffego, musia­
ło z konieczności wywołać 
to poczucie prawości i siły, 
o które  rozbijają się wszel­
k ie  szablony i m aksym ali- 
styczne frazesy. Pokój r y ­
ski jest dziełem Dąbskiego. 
Tego mu dziś zaprzeczyć 
nie będą w stanie nawet ci 
którzy mu chcieli wydrzeć 
zwycięstwo.

Pokój rysk i jest zakoń­
czeniem pierwszego egza­
minu politycznego, k tó ry  
złożyła cała Polska ludowa, 
umiejąca n ie ty lko  zwyciężać, 
ale i wyzyskać zwycięstwo.

Korzyści, wynikające z 
trakta tu  ryskiego są o lorzy- 
mie. Nie mówiąc ju ż o k w e - 
stjach te ry to rja lnych , które 
dla bolszewików m iały prze­
ważnie drugorzędne zna­
czenie, podkreślić należy 
uzyskanie wszystkich naj­
cenniejszych dóbr materjal- 
nych i ku lturalnych, zabra­
nych przez rządy carskie, 
a szczególnie zapewnienie 
sobie udziału w nieprzebra­
nych skarbach naturalnych
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D z i ś  i d n i  n a s t ę p n e

Potężne arcydzieło amerykańskie

„ C Z A R N E  
D O IM 8 N O”

4 serja
Detektywno - awanturniczy dramat w 6 cz.

O d  poniedziałku 
14-go do 21-go 
marca 1921 r SFINKS w SOSNOWCU.

MiLJARDER i JEGO 
5EK R E TH R K R

dramat w 6-ciu aktach, osnuty na tle życia i stosunków 
obecnych w Ameryce; w roli głównej L I L L I  M A R IO N .

Program Nr. 12.
Od (5 do 21 marca 1921 r.

VALBELLA i CASTALUNGA
malownicze widoki Włoch

A K T Y  L. 3 3
Dramat w 5 cz. osnuty na tle afery szpiegow­
skiej. wytwórni paryskiej „P A T H E “ ze znako­
mitym wywiadowcą NICK WINTEREM 

w roli głównej

Rosji, po które wyciągały 
ręce prawie cała Europa za 
cenę wszelkich możliwych, 
a nawet ideowych koncesji.

Jeżeli Rosja ma być te re ­
nem eksploatacji i zaspoko­
jen ia  najpiln ie jszych potrzeb 
gospodarczego życia Euro­
py, to Polska ma do nich 
pierwsze i niezaprzeczone 
prawo, albowiem cała do­
tychczasowa produkcyjna 
siła Rosji jest w przeważ­
nej części dziełem in ic ja ty ­
w y polskiej, k tó ra  na każ­
dym polu wycisnęła tam 
swoje piętno.

Jakkolw iek ułożą się p rzy­
szłe stosunki z Rosją, P o l­
ska ze swych praw, okre­
ślonych definitywnie trak ta ­
tem nie zrezygnuje i zre­
zygnować nie może.

Pokój rysk i jest dla nas 
zamknięciem okresu wojen- 
nego i wara każdemu pod­
dawać go w wątpliwość. Po­
kó j ten zabezpieczymy na­
szą siłą, utrwalić go musi­
my naszą dyplom acją i w y­
tężoną działalnością.

1. K.

Uroczystość konstytucyjna.
Na posiedzeniu przedstawicieli korporacji sosnowieckich,

zwołanym z inicjatywy magistratu, przyjęto następujący program 
uroczystości dzisiejszej:

Rano o godzinie 8 ej zbiórka w trzech punktach miasta:
1. Dla korporacji, mających siedlisko w śródmieściu, ulica 

Nowokośc elna.
2. Dla korporacji, mających siedlisko w dzielnicy pogońskiej, 

przed gmachem zw. zaw. polskich.
3. Dla korporacji, mających siedlisko w dzielnicy sieleckiej, 

przy lokalu Gospody mieszczańskiej.
O godzinie 9 ej rano powyższe trzy pochody przybywają 

przed dwo-zec warszawski, gdzie odprawione będzie uroczyste 
nabożeństwo, po którym odbędą się przemówienia i defilada 12 p. 
piechoty.

Po defiladzie pochód uda się przed pomnik Kościuszki, gdzie 
rozwiąże się na trzy poprzednie pochody, udając się z powrotem 
do swych siedzib.

Organizacje proszone są o liczny udział ze sztandarami 
korporacyjnymi.

Kalendarzyk.

niedziela

Dziś Eufemji 

Jutro Benedykta 

Wsch. słońca 6m .2 0  

Zachód „ 6 m . 0 l

KROMKA.
O d  redakcji. Na dz'eń 

dzis ie iSty de legowaliśm y na 
G. Ś ląsk specjalnego k o re ­
spondenta, k tó ry , zaopatrzony 
we wszelkie potrzebne zaświad­

czenia przez władze k o a l ic y j ­
ne, ob jedzie samochodem naj­
ważniejsze m asta i gromy, by 
zdać następnie sprawozdan ie 
czyte ln ikom  „ l3 k r y “ z przebie­
gu g łosowania.

Wstrzymanie ruchu 
telefonicznego i tele­
graficznego z G. Śląs­
kiem. Międzysojusznicza i o -  
misja rządząca w O po lu  w y ­
da h  następujące rozporządze­
nie:

„Poda je  się do w iadomości, 
że publiczność nie będzie mo­
gła Ko rz y s ta ć  z te legra fu  i  te ­
lefonu od soboty dn ia 19 b. 
m. w nocy do pon iedz ia łku



dnia 21 popołudnia .  W  n a d ­
zwyczajnych wypadkach ,  np. 
w y p a d k u  śmierci ,  ciężkiej  ch o ­
r o b y  i t. d. Dależy się zwrócić  
d o  kon t ro ler a  p o w ia to w e g o  w 
celu o t rzym ania  pozwolenia  
na  nadan ie  depeszy.  T e l e g r a ­
my p r a s o w e  m uszą  być zao­
p a t r z o n e  w wizy i w y s y łan e  
tylko przez takich ko re sp o n -  
densów gazet ,  k tórzy będą 
m o g h  u d o w o d n ić  s w o ją  toż ­
samość.  Wszys tk ie  t e l eg ram y 
p r a s o w e ,  wy sy łane  przez  b i u ­
ra telegraf iczne w powiatach,  
m u szą  być opat rzone w wizy 
k o n t r o l e r a  pow ia tow ego .

D a r  b a n k ó w  p o l s k i c h .
Zw iąz ek  banków w Polsce,  
na po s iedzeniu  w dniu  18 b. 
m., pos tano wił ,  w celu uczcze ­
nia  u roczys tóści  n a ro d o w e j  u- 
chwalen ia  przez se jm K o n ­
s tytucj i,  zebrać  od banków  
zw ią zkow ych  i z łożyć pa nu  
marszal i towi  sejmu do d y s p o ­
zycji sum ę  3 mi l ionów marek.  
D a r  ten wręczył  p an u  m a r s z a ł ­
kowi  dnia 19 b. m. zarząd 
Z w i ą z k u  z p re zesem,  p. S t a ­
n i s ł aw em  Karp ińsk im,  na czele.

Z gon .  K o resp o n d en t  w a r ­
sza wski  donosi  nam,  iż w du.  
16 Ja. m. zmar ł  jene ra ł  broni ,  
inżyn ier  m ermczy  Józef Ż y ­
liński,  w wieku  lat 87.

N o w y  m i l j o n e r .  W  dniu
wczora ) szym  w ygra ł  mi ljon 
m a r e r z e k  szczęś l iwy po s iadacz  
sni ljooówki  Nr. 0.050.202.

P o d w y ż s z e n i e  w p i s ó w  
s z k o l n y c h .  S k u tk i e m  wciąż 
ro sn ą ce j  d r o ż y m y  mieiskie  
g im n az ju m  w D ą b r o w ie  G ó r ą
D i c z e j ,  a ż e b y ,  l a k  to m ó w i -  
k o n i e c  z  k o ń c e m  z w i ą z a ć ,  w  
tym ro k u  po r a z  t r z e c i  p o d ­
w y ższa  w p i s y  s z k o l D e  t a k ,  że 
na  p o c z ą t k u  wpis d o  4 klasy 
k o s z t o w a ł  500, a obecnie  1100 
m a r e k  m i e s i ę c z n i e .

P o ż e g n a n i e  g ó r n o ś l ą -  
ż a k ó w  w  D ą b r o w i e .  O -
neg da j ,  m iędzy  innymi i D ą ­
b r o w a  żegnała  odjeżdżających 
g ó rn o ś l ąz a k ó w  w liczbie kil­
kuset .  Już  od wczesnego r a n ­
ka  niezl iczone t łumy z e b ra ły  
się p rz ed  lokalem k om i te tu  
p leb iscytowego.  O godz.  9 ra-  
ino oib rzymi  pochód,  p o p r z e ­
d zany  przez w y c h o w ań có w  
w szy stki ch  szkół  i orkiest ry  
uczniów i kopalni  Paryż ,  p r o ­
w a d z o n y  przez  p re zy d en ta  
m ias ta  Dr. P iw o w ara ,  oraz p. 
p. Przy bo ro w sk iego ,  kom isa ­
rza policji,  D. S ch ó ab o r n *  1 
L.  Bartnika,  udał  s ię przed 
p om nik  Kościuszki,  gdzi^ p r e ­
zy d e n t  Dr. P iw o w a r  i Dr.  E. 
S c h ó a b o r n  pożegnal i  odjeżdża ,  
jących serdecznymi  p r z e m ó ­
wieniami ,  w s k az u jąc  Da do ­
nios łą  dla Ojczyzny chwilę  i 
obow iązki ,  lakie c iążą na u- 
p ra w n i o n y c h  do głosowania .

Wl l  millin'— III ' !■ I s u

Podpalaczka.
P O W i E S C

23.

O d w ró c iw szy  s t rooi cę  znalazł  
a r ty k u ł  z a t r t u ło w a n y :  po t ró jna  
zb ro dn ia .  R o zp o czą ł  czytanie.  
W  miarę  tegoż  zach m u rz y ł  
czoło  i nagle  wyda ł  o k rz y k  
zdumienia ,  na k tóry  za d rż a w szy  
E d m u n d  porzucił  s w o ją  r o b o ­
t ę .

—  Czyl iżeś  znalazł  p r o b o s z ­
czu coś  w tym  dzienniku co 
cię obchodz i  tak  blisko — z a ­
pyta ł  p rz yb ie ga jąc  młodzieniec.

— Cóż to takiego? — w o ła ­
ła  spiesząca  r ó w n o c z eś n ie  pa ­
ni D»r ier .

—  S ia da jc ie  oboje  i s łuchaj ­
cie; — rzekł  proboszcz  p r z y ­
c i szony m  głosem .  T u  czytać 
zaczął.

„O negdaj sze j  nocy,  pot rójna  
zb rodn ia  spełnioną zos ta ła  w 
Al for tv i l le ,  z b r o d n ia - długo n a ­
p rz ó d  u p lanow ana ,  a dokonana  
z  p rz e ra ża jącym  cynizmem.  
Z n a n a  tyle w naszym k ra jo ­
w y m  p rz em y ś le  fa b ry k a  m a ­
s zyn  pana Jul ia Labroux ,  już 
nie istnieje.  P o d ło ż o n y  zb rod ­
niczą r ę k ą  ogień,  zos tawi ł  z

Następn ie  pochó d ruszył  
przy dźw iękach  o rk ie s t r  na
s tac j ę  kole jową,  skąd o godz. 
10 rano górnoś lązacy ,  żegnani  
entu zj a s tycznymi ok rz ykami  
przez  ze b ran e  t łumy,  odjechali  
na Śląsk .

•

Z r a d y  m i e j s k i e j .  C z w a r t ­
k o w e  posiedzen ie  r a d y  m ie j ­
skiej w D ą b r o w i e  znów  się 
nie odbyło,  z powod u n i ep rz y ­
bycia dos ta t ecznej  ilości r a d ­
nych.

P o dobno  s tało  się to z p o ­
w o d u  nieos iągnięcia  os ta tecz­
nego porozumienia  w sp ra w ie  
w y b o r u  no w ego  za rz ądu  miasta,

W o b e c  b ra ku  od po w ied n ieg o  
k a n d y d a ta  na p rezyden ta ,  ra da  
m iej ska  n ap r aw d ę  ma tw ar dy  
orzech do zgryzienia.

O l i c h w ę  w o j e n n ą  W
ubiegły  p ią tek  sąd o k rę g o w y  
w D ą b ro w ie  r o z p a t r y w a ł  s p r a ­
w ę  W i k t o r a  Majera ,  oska rżo  
nego  o u k r y w a n ie  w celach 
paska rs k ich  25 szynek  a m e r y ­
kańskich,  sko nf isko wanyc h  mu 
s w e g o  czasu przez  u rz ąd  w a l ­
ki z l ichwą i spekulacją .

O s k a r żen ie  opiera ło  się na 
u s t a w ie  o zw alczaniu  l ichwy z 
d. 2 hpca 1920 r.

O s k a r żo n y  na  r o z p ra w ę  nie 
p rzybył ,  w obec czego,  po 
s tw ie rd zen iu  symulacj i  c h o r o ­
by, s p r o w a d zo n o  go prz ez  po­
licję.

Po rozpa t rz en iu  sp r a w y  sąd 
prz yszedł  do wniosku,  że i lość 
u k r y w a n y c h  szynek nie była  
t ak  wielka,  oraz że o ska rżony  
już był ukar anv dostatecznie^ 
przez  urząd walki z l ichwą  I 
s p eku lac ją  przez  wyznaczenie  
kary  p ieniężnej  oraz konf iska­
tę towar u,  w obe c  czego o s k a r ­
żonego  od ka ry  uwolni ł.

L u b i e ż n y  c z y n .  O n e g d a j  
sąd  o k r ę g o w y  na kadencj i  w 
Dąbrow* e skazał  36-Ietniego 
A b ,  ama  R ozencw aj ga  na pó ł­
tora  roku dom u p o p ra w cze g o  
za u s i łowan ie  d okonan ia  lu­
bieżnego  czyn u na 9 letniej 
B a r b a r z e  L.

S p r a w a  toczyła się przy 
drzwiach zamknię tych;  s k az a ­
nego  po ogłoszeniu  w y r o k u  
a r e s z t o w a n o ,  oznaczając kaucję 
na 100 tys ięcv m kp  , k tóre  
z lożvł  kupiec Rechnie ,  z n a D y  
w D ą b r o w i e  z procesu  o p ę ­
dze nie  po ta j emnej  g o r z e l n i  na 
w iększą  skalę.

O p r z e m y c a n i e  s ło n i*  
n y  i z ł o t a  d o  N i e m i e c .
S ą d  ol r regowy w D ą b r o w ie  
s p r a w ę  Marcina Lisa,  o s k a r ­
żonego o p rz e m y can ie  s łoniny 
i złota do P ru s  od roczy ł  z po­
w o d u  ni es t aw ienn ic tw a  o s k a r ­
żonego i ki lku świadków.

S o r a w a  ta ro z p a t ry w a n a  bę­
dzie Da najbl iższej  kadencj i .

niej tylko ruiny.  Właścic ie l  
w r a c a j ą c  n ie spo dz ie wan ie  z 
pod ró ży  podcz as  nocy,  z a m o r ­
d o w a n y m  zosta ł  przez  podpa-  
laczkę s ch w y ta n ą  na g o rą cy m  
uczynku przy spełnianiu  k r a ­
dzieży.  Nie tv iko wszakże  inży­
nier  L a b r o u x  Stał .  się ofiarą  
zb ro dn  ; nadzorca fabryki  Ja- 
kób G a rau d ,  idąc za g łosem 
p oświęcen ia  znalazł  śmie rć  w 
płomieniach,  usi łując ocalić p i e ­
niądze ,  zna jd u jące  się w kas ie 
pana Lab ro ux .  F a b r y k a  była  
s t rzeżona w nocy przez  k o b ie ­
tę J o a n n ę  For t ier .  W s z y s c y  
j ednog łośn ie  wskazują ,  j ako  
sp ra w czy n ię  owej  pot rójnej  
zb rodn i ,  do które j  p r z y w io d ła t ę  
kob ie tę  zemsta  za wyd a len ie  z 
z a jm o w a n eg o  przez  się o bo­
wiązku.  N kczemna o w a  is to ta 
uciekła z swem  dzieckiem,  p o d ­
pal iwszy fabrykę za p o m o cą  
pet ro le um,  jakie  dokopało  dzie­
ła zr rszczenia.  S ą d y  paryzkie ,  
wraz z prefekturą ,  przeds ię ­
wzię ły  ene rg iczne środki,  aby  
oska rżona  nie usz ła  ręki  s p r a ­
wied l iwości - R y so p is  jej t e l e ­
g ra m e m  p rz e s ł an y  zo s ta ł  do 
wszystkich  oddzi a ł ów  ż a n d a r ­
merii .  J e s t  on nas tępu jącym :  
lat  dwadzieśc i a  sześć,  wzros t  
wiecej niż średni.  P o s t a ć  
kszta ł tna.  Bu jne  c iemno blond  
włosy.  R ysy  tw arzy  regularne .  
D u ż e  c iemno-błęb t a e  o c z y .

Ś m i a ł a  o p e r a c j a  z  k a u ­
c ją .  Prze d kilku dniami  po ­
w ia tow y  lekarz  w e te r y n a r y jn y  
dr.  E. S c h ó a b o r n  d okona ł  w 
D ą b ro w ie  ciężkiej i n i eb ez ­
piecznej  operacj i  konia.  S t o ­
sow nie  do żądania właściciela 
konia,  dr. Sch óaborn  z łożył  
125 tys ięcy m a iek  kaucji ,  k t ó ­
ra  miała  przepaść  w razie 
n ieudaoia  się operacji .  O p e r a ­
cja j ed n ak ,  robion a przy udzi a­
le l icznych widzów ,  u i a l a  się 
doskonale .

Ś m i e r ć  b a n d y t y .  W  dn.
5 m arca  rb. p r z o d o w n i k  A d a ­
m ek  i p o s t e ru n k o w y  policji 
S w ie rc zyńsk i  przyłapal i  zrę­
cznie d aw n o  p o szuk iw a nego  
b an d y tę  Jana  Nowaka.  T en  
znalazłszy się w opałach usi ­
ł o w a ł  zbiedz ,  przyczym s tawi ł  
zacię ty  opór ,  w czas ie k tór eg o 
zraniono  go w lew ą  nogę.  Po  
o d s taw ien iu  go do szpi ta la  
więz iennego w Będzinie,  d o ­
konano  mu częściowej  a m p u ­
tacji nogi,  p o |  k tóre j  j ed n ak  
zm ar ł  w dniu  15 bm. Przy 
N o w a k u  w czas ie  rewizj i  o so ­
bistej  znalez iono r e w o lw e r  
sysst. „ W e b i e y  i Sco t t “ — z 2 
m agazynam i  naboi ,  w y t r y c h y  
i narzędzia  z łodziejskie.

W a lk a  z  w y z y s k i e m .
K om is ja  kontrol i  cen przy w y­
dziale ap r o w izacy jn y m  m ag i ­
s t r a tu  m. Sosnow ca  pociągnęła  
do odpowiedz ia lności  n a s t ę p u ­
jących sp rz edaw c ów  mleka.-

Batko Jana ,  zamieszkał ego  
przy ul. S ie leckie j  Nr. 37, k tó ­
ry za 1 k w a r t ę  mleka pobra ł  
35 rak. zamias t  za l i tr 36.

R u tk o w sk ie g o  Ludwika,  za ­
m ies zka łe go  przy ul. F lo r j ań -  
skiej JSfe 42, p o b ra ł  za 1 k w a r ­
tę m leka  36 mk.  zamias t  za 1 
litr 36.

M ac hnika  Stanis ława,  zamie­
szka łego  przy ul. M a łach o w ­
skiego Nr.  14, pobra ł  za 1 
k w a r t ę  34 mk. za mia s t  za litr 36.

S tachnik  Anielę,  z a m ie s z k a ­
łą  przy ul. Kaliskiej  Nr.  39, 
pobrała za 1 k w a r t ę  mleka 35 
mk.  zamias t  za 1 litr 36.

Ś lę zak  Teklę,  zamie szkałą  
p tzy  u . S ta szyca ,  p o b ra ła  za 
1 k w a r t ę  mleka 35 mk. zamias t  
za 1 litr 36.

O d n o ś n e  r a p o r ty  zostały  
sk< erowane do u rzęd u  wa lki  z 
lichwą.

Z teatru.
T e a t r  z i m o w y  cżynny 

j es t  dzisiaj dw ukr otn ie :  p o p o ­
łudniu  pełen  h um oru  „Jenera ł  
huzarów*;  wieczorem  „ S ł o d ­
kie dziewczę*.

O b ie  opere tk i  u ro zmaicon e 
są  tańcami .

W  pon iedzia łek  p rz ed s t a ­
wienie nie b ę d z i e

W e  w to r e k  „Panna  z lalką*

T w a r z  blada.  W  za ch ow an iu  
jej widn ie j e  uiezwyl*ła en e rg j a  
ch a rak te ru .  J o a n n a  F o r t i e r  
uprowadzi ł a  z s o b ą  sw e  dzie­
cię wieku lat t rzy  i pół l iczą­
ce. Na tem zakoń czy ł  się ryso­
pis*.

Paoi  D a r ie r  i Ed m u n d  Caste l  
s łuchal i  z w ra s ta j ące m  p r z e r a ­
żeniem teg o ogłoszenia.

— Ależ  to s łow o w s łow o 
p o r t r e t  kobiety,  jaką  p r z y j ę ­
l i śmy — za woła ła  s ios t ra  p r o ­
boszcza — dziecię lat t rzy j 
pół w ieku l iczące. T o  znuże- 
żenie ,  to wy cze rpanie  z s i ł , .  
Ach! n ieszczęś l iwa uciekła z 
miejsca sw ych zbrodni!

— Milczenie,  — d ro g a  s io ­
s t ro  — rzekł  ży w o  ks iądz Lan-  
g ier .  — K ob ie ta  ta bądź co 
bądź zna jduie  się pod moim 
dachem,  w d o m u  p rz ed s t aw i ­
ciela Boga  na  ziemi —  nie 
śp ieszmy się z  r r u c e m e m  na 
m ą  oskarżenia!  Jeżeli  jes t wio- 
n ą^ d o w ie m y  się o tem.

— A  w ted y  oddasz  ją w r ę ­
ce sądu?

— Nie oskarżę  jej p ie rw szy :  
— dozw olę  j e d n a k  czynić  p o ­
szukiwa nia  sprawiedl iwości .

W chwili  tej Bryg ida  o z n a j ­
miła,  iż śn iadan ie  na stole.

—  A ta kobieta,  a to dzie­
cię? — za py ta ł  proboszcz .

— O b u d z i ł am  ich p r z y g o to ­
w a w s zy  im w kuchni  nakrycie;

ope re tka  pe łna  hum oru ,  p o d ­
czas  k tórej  roz lo sow ane  b ęd ą  
rai l innówki .

W  ś ro d ę  p re m je ra  nieznanej  
w S o s n o w c u  ooere tki  Fa l i a  
„P ięk na Risetta*. Będzie to 
os ta tn ie  p rz ed s taw ien ie  p r z e d ­
świąteczne.

T e a t r  p o p u l a r n y ,  tam, '  
przy  ul. Kościelnej  w ys taw ia  
za jm u ją c ą  sz tukę,  o sn u tą  na 
tle am e ry k ań sk ieg o  s łyn nego  
w łam y w a c za  p. t, „Ta jem nic zy  
D ż e m s “ W  antraktach  kon ce r t  
o rk ie r s t r y  12 p u ł k u j

P i ę ć  m i l j o n ó w e k  r o z lo ­
s o w an y c h  będzie  w n ad ch o ­
dzący w to re k  dnia 22 gdyż 
w pią tek  p rz ed s t aw ien ia  nie 
będzie.  Z a t e m  zna jdą  się w 
kole dwie  pozośtałe ,  n iewylo-  
so w a n e  z o s t a t r i e g o  p rz ed s ta­
wienia,  i t rzy  mi l jonówki  z w y ­
kłe. R o z lo so w an ie  nastąpi  p o d ­
czas  przed stawienia  „ P a n n a  z 
la lką“

P r z e d s t a w i e n i a  i m i l ­
j o n ó w k i  w  B ę d z i n i e .  J u t ­
ro  w pon iedzia łek  po raz  p ier ­
w szy  zn akomi ta  o p e re tk a  
„S ło d k ie  dz i ew cz ę11 podczas  
k tóre j  roz losowane  będą t rzy  
mi l jonówki .

W  nad c h o d zą c ą  ś ro dę  o s t a t ­
nie p rzed św ią teczn e  p r z e d s t a ­
wienie ?,,T a j e m n i c z y  Dżemr, ,

Ofiary.
Na plebiscyt  K ond us z  mk. 50. 

O d  ro b o t n i k ó w  b p .  A k c  „ Ł a ­
gisza* w Ł ag i szy  rak. 1211, 
N o w a k  III T o m a s z  j a k o  karę  
mk. 20, od U rz ęd n ik ó w  Sp .  
Ak c .  „Łagisza"  mk. 3744, od 
Wydz .  Mech. Sp.  Akc.  „ Ł a g i ­
sza"  mk. 535, od t rzech prac.  
W y d z .  Elek t r .  Sp.  A k c . „ Ł a ­
gisza* mk. 150, o d  U rz ęd n i ­
kó w  kop. „Wanda* w Ł a g i ­
szy mk. 1540. Złożyl i w ma- 
glst r a c !e czeladzkim:  Machoie-  
wski  P io t r  mk. 50, Siużba 
zd ro wia  szpitala S a t u r n  mk. 
770, Łyżw iński  Józe f  mk. 10oO, 
za sp rz edane  zDaczki 120 sztuk 
po 50 mk. razem 6000.

Tabela wygranych.
9  dzień ciągnienia.

Warszawa, 19 marca, 
(przez telefon).

Następujące  n u m e ry  w y g r a ­
ły w dniu  dzis ie jszym w i ę k ­
sze  surov:

Mk. f5  tys.  Nr Nr.  43747 i 
62246.

Mk. 20 tys. Nr.  55241.
Mk. 15 tys.  Nr .Nr .  18675, 

60531. 50842.
Mk. 10 tys.  Nr.Nr.  27382, 

32397, 3 9 t l5 ,  45759, 65844.
Mk. 5 tvs. Nr.N . 4388,58332, 

8776, 14175,23316,26300,34318, 
36540, 39078, 45276, 47110,
56456, 59064, 64722, 65817,
66083, 67671, 68323.

— odno wiedz ia ła  służąca.
— D o b rz e  zrobiłaś. . .  Miej o 

nich staranie.. .  Po śn iadaniu  
zobaczę się 7. niemi.

Przy  s to le ks iądz  La ng ie r  
unikał  rozm ow y o Joann ie .

—  P odasz  nam k a w ę  od c- 
g r o d u  — rzekł do Brygidy — 
dodaj  je dną  f i liżankę więcej  
dla tej n ieznajomej  i p r z y p r o ­
wadź  ją ta m te .

—  D o b rz e  — odrzek ła  s ł u ­
żąca.

Bry gi da  l i tościwa z Datury, 
o toczyła s tarań  era J o an n ę  z 
jej dzieckiem.  Dwie  godziny 
snu ob o k  p o ż y w n e g o  posi łku 
w ys ta r czy ły  dla powrócen ia  
sił i energj i  b iednej  uefekają- 
cej.  Podczas  śniadania  B r y g i ­
da usi łowała w y b a d a ć  Jo annę ,  
o t r zym ując  jednakże m a ł o  
znaczne odp ow iedz i .  J ed y n e m  
żyzceniem,  wyra żonym  jasno  
przez  m łodą  kobietę,  było pra-  
g m en ie  wynalezien ia  sobie  j a ­
kiego obowiązku .

—  Pójdziesz  pani  zaraz  na 
kaw ę  do og rodu,  gdzie  we.  
zwać kazał  cię ks iądz  p r o ­
boszcz — rzekła s łużąca  — 
korz ys ta ją c  więc  z c h w i l i ,  
p rz ed s t aw  mu s w ą  prośbę .

— Sądz isz ,  źe zechce on za­
jąć się  m y m  losem? — z a p y ­
tała Joanna .

— Napewuo ,  zacny proboszcz  
Dasz  żyje jedy nie  dla dobra

W sprawie sprzedaży 
spirytusu.

Do  redakcj i  „Iskry*.
W  zw iązku  z no ta t ką  w kro­

nice, zamieszczonej  w „Iskrze"  
z dn.  2. II. 1921 r. o sp osob ie  
o t r zy m y w an ia  spi ry tus u ,  p ro szę  
o w y d r u k o w a n ie  nas t ęp u ją ceg o  
wyjaśnienia :

U s t a w ą  s e jm o w ą  z dn. 23 
IV. 20. (Dz.  Ust.  „N& 37 p. 210) 
j es t  za b ro n io n a  sp rzedaż  spi ­
ry tu s u  dla ko nsumej i  i tyitco 
w celach leczniczych d o p u ­
szczalne jes t  w y d a w a n i e  spi ­
ry tu s u  za po św iadczen iem  le­
karza  powiatu .  Z aś  r o z p o r z ą ­
dzenie  Izby Ska rb ow e j  w y m a ­
ga po tw ie rdzen ia  za świadcze­
nia lek. pow.  przez u rz ędn ika  
akcyzy.

C o  zaś do techniki o t r z y m y ­
wan ia  zaświadczenia ,  to nie 
może  być winą  l eka rza  powiatu,  
że za in teresowani  nie p r a g n ą  
p rz es t rzegać  w y w ie sz o n y c h  n a  
drzwiach urzędu godzin  p r z y ­
jęć od 1—2. A czk ol wiek  u r z ę ­
du ję  od 9 — 4, a częs to  1 d łu­
żej,  j e d n ak  naw ał  pracy nie 
poz w a la  o d ry w a ć  się dla za ­
ła twienia  co chwila z jaw ia j ą ­
cych się p e ten tów .  P ra g n ą c  
dla s p r a w n e g o  funkc jono w an ia  
urz ędu  p rz es t r ze g ać  ściśle g o ­
dzin, wyznaczony ch  dla p rz y ­
jęć,  j ednak  p ra w ie  cały czas 
od sam eg o  ra n a  od w ied z a j ą  
mię interesanci ,  k tórych p rz y j ­
m uję  przez  wzg ląd  czysto h u ­
m an i ta rn y ,  j a t o  lekarz ,  nie 
m o g ąc  dopuścić  aby  częs to 
ch o r y  cz łowiek w y s ta w a ł  g o ­
dzinami . A że częs to  o d m a ­
wiam w w yda n iu  za św iadcze ­
nia na spi ry tus ,  t łumaczy  się 
tym,  że z j aw ia ją  się po takie  
zaświadcz en ie  najczęściej  cz łon­
kowie  kasy chorych,  lub  iun- 
kc jo na r ju sz e  kolei  p a ń s t w o ­
wych.  wreszcie  funk c jona r ju -  
sze policji. Pon ieważ wszys tk ie  
trzy orgarj jZacje w y d a ią  ws ze l ­
kie lekar s tw a,  z a o r d y n o w a n e  
przez  leka rzy ins tytucji ,  bez ­
płatnie,  a więc i sp i ry tus ,  k tó­
ry ma wszak s łużyć do ce!ów 
leczniczych,  powinien być za­
in t e re so w a n em u  f w y d a n y  bez- 
p ła tnie za takąż  recep tą  l ek a ­
rza kasy chorych,  czy kolejó* 
w ego, czy leczącego poiicję,  
j a k  każde inne lekars two,  na­
tura ln ie  nie w przeszło  1j i  li­
t r o w y ch  bu te lkach,  a w i loś­
ciach,  po t rzebnych  do d an eg o  
zabiegu leczniczego.  Z  takim 
wyjaśn ieniem zw ra cam  się j e d ­
nocześn ie  do lekarzy naczel ­
nych tveh instytucji ,  ażeby nie 
n a r aża ć  ludzi Da n iepo trz ebną  
s t ra tę  czasu.

Cu s ię tyczy publ iczności,  
korzys ta jącej  z pry  wa tuych  po­
rad  'ekarskich ,  to ty lko  osoby ,  
pos .ada jące  re ceptę  leczącego 
ją l eka rza  m o g ą  o t r z y m a ć  za-

drugich,  zna wiele osób,  m a  
liczne s tosunki  w świecie,  wy­
najdzie pani k o r z y s t n e  za jęcie  
gdzie  będziesz  żyła s zc zęś l iwa 
Nie obawiaj  się n iczego. v

B ó g  więc  u l i tow ałby się 
wreszcie  nacieraną — zapyty-  
wała  siebie Joanna ,  być  może 
dla mego ocalenia tu m n i e  
p rzypro wad z i ł?

Dźw ięk  dzw o o k a  uwiad o-  
mił  Bryg idę ,  ab y  poda ła  ka- 
wę,  ksiądz Lang ie r ,  wraz z 
s ios t rą  i E d w a r d e m  wszedł  do 
ogrodu.

A r ty s t a  doby ł  z kieszeni  
karnet ,  w k tó ry m  zaczął z pa­
mięci szki cować Joannę ,  ' w 
czasie czego s łużąca  p r z y p r o ­
wadzi ła  w d o w ę  F o r t i e r  z Ju -  
ras iem p ro w a d zą c y m  na s z n u r ­
ku sw ego  t e k tu r o w e g o  k o n i ­
ka .

B ys tr ym  r z u t e m  oka p ro ­
boszcz badał  f izyognom ię  m ł o ­
dej kobie ty ,  podczas  g d r  paru 
D ar i er  usunę ła  z d a ł a  sw e  
krzes ło  z uczuciem m i m o w o ln e ­
go ws trę tu .

— Zbtfź się i us iądź;  — rzekł 
do prz yby łe j  pro bo szcz  w s k a ­
zując  ławkę. — Fil iżanka k a ­
wy orzeźwi  cię, wzmocni  tw e  
siły.

—  J o a n D a  w z ru s z o ra  i drżą­
ca zwolna  się zbl ża ’a.

(c. d. n.)



świadczenie lekarza powiatu. 
Bez recepty o trzym uią tylko 
akuszerki, felczerzy i ludzie, 
którym  z racji wykonani* sw e­
go zawodu jes t  spirytus po­
trzebny.

Za starostę:
Dr. Ryder 

lek. pow.

Telegram y.
Powrót delegatów  

z Rygi.
W arszaw a, 19 marca.

(Przez telefon.)
Część delegatów naszych na 

rokow ania  pokejow e opuściła 
Rygę dzisiaj. Przewodniczący 
delegacji Dąbski wyjedzie z 
Rygi we wtorek i przybędzie

do W arszawy w piątek
Koła rządowe, sejm owe i 

syndykat dziennikarzy, którego 
Dąbski jest prezesem p rzygo­
tow ują mu owacyjne przyjęcie.

Zwyżka m ark i po lsk ie j.
Berlin, 19 marca.

(Tel. wł.)
Nadchodzące wiadomości o 

podpisaniu traktatu  i o do­
skonałej sytuacji politycznej 
Polski wpłynęły na znaczne 
podniesienie się kursu  marki 
polskiej.

Odżywiać się można 
tylko w Krakowie.
Rozporządzenie  p. ministra 

aprowizacji nie weszło jeszcze 
w ź y c e  w Krakowie, aczkol­
wiek i tam posiada moc obo ­
wiązująca.

Si Polska Spółka Hand Iowo-Przemysłowa
Giewont”33

G D A Ń S K ,  Heilige Geistgasse 135 (dom własny) 
p o l e c a  f r a n c o  W a r s z a w a :

FASOLĘ RYŻ M j g  SMALEC SŁONINĘ ŁÓJ
W p ła ta  w  polski eh m arkach.

Ładunki wagonowe. Dostawa natychmiastowa.

R ep rezen tan t n a  R zeczpospolitą Po lskę

A N D L O W Y  Jan P aw ło w sk i i S-ka
W A R S Z A W A ,  Wspólna 31. Tel. 295-15 i 250-76.

A d re s  te leg ra ficzn y  ,.J A P S *

Kompletna prasa eeglarska 
z wózkami i munsztukami do 
sprzedania. Obejrzeć można 
w firmie
L. Bartnik i K. Jaskólski

w D ą b r o w ie .

WAŻNE dla  DAM
Na letni sezon poleca wielki wybór let­

nich damskich kapeluszy podług paryskich 
modeli, a także różne dodatki po przystęp­
nych cenach.

Tamże przyjmuje się kapelusze do fa- 
sonowania i farbowania M. DATTNER, Modrze­
jew ska 19 Sosnowiec.

MYDŁO

i i

z zaw artośc ią  67 proc. 
tłuszczu

(ze znakiem J. CWEIGENHAFT)
sprzedaje hurtowo w ilościach ograniczonych odnośnym 

rozporządzeniami urzęd.
Dla kooperatyw, fabryk i kopalń ustępstwo.

J. CWEIGENHAFT Sosnowiec, Targowa JM® 7 a.

UWAGA: Webec podszywania się pod moją firmę, 
żądając mydła tylko ze znakiem J. CWEIGENHAFTA.

I s t o w .  S p o ż y w c z e  P r a c o w n i k ó w
j, T w a „Hr. Renard" SO SNOW IEC, ul. Staszyca 7

poleca 
hurtowo i 
detalicznie wyborową czekoladę

fabryki
  po cenai

§  Tow

fabryki „M . C z a p l iń s k i  w Warszawie", 
po cenach fabrycznych bez żadnych zwyżek. 

Towar znajduje się stale na składzie.

Kraków, jak  dotychczas za­
chował odporność wobec wy­
nalazków p. ministra, p rzy j­
rzyjmy się więc, jakie tam 
panują ceny.

W  pierwszorzędnej kaw iar­
ni śniadanie, złożone z filiżan­
ki białej kawy z 2 kawałkami 
kostkow ego cukru, 2 dużych 
bułek, 4 kawałków masła i 3 
jajek kosztuje 90 mk.

W  cukierniach zupełnie 
jaw nie  sprzedają  wszelkie ga­
tunki ciastek deserowych (i z 
kremem) po 12 marek sztuka.

Szklanka czarnej kawy do ­
brze ocukrzonej kosztuje 10 
marek.

Na bufetach restauracyjnych 
znajdujemy różnego rodzaju 
zakąski po 20 mk. za 3ztukę.

R estauracje  pierwszorzędne 
wydają  obiady tylko a ia car­
te po następującej cenie: ta ­
lerz rosołu z kluskami 8 mk. 
pieczyste, składające się z 2 
p lasterków mięsa wołowego

i

czy wieprzowego (nie s iekani­
ny!) 65 mk., leguraina lub 
kom pot 12 mk.

W  porze kolacji porcje 
mięsne nie przekraczają 100 
—  120 mi'.

C harakterystyczna, źe za 
befsztyk z jajkiem zapłacono 
u Bisaura (!) 62 mk.

Oczyw śc e, ze przy naszych 
opłakanych stosunkach apro- 
wizacyjnycb, życie w Ki ako-  
wie musi się wydać rajem 
przeciętnemu warszawiakowi.

D E N T Y S T A

3. 5zatensztór\
SOSNOW IEC

M o d r z e j o w s k a  3.
Godz. przyj, od 10—12 przed poi.

. 3— 6 po poł.

D r. M e d y c y n y

WASYLI KEKflŁO
(b. Lekarz Wenerycznego szpi­

tala w Będzinie.)
Specjalne choroby weneryczne 
skórne i moczopłciowe. Badanie 

krwi. Preparaty 606 i 914 
(Neosalvarsan).

Codziennie 12—2 pp.
5—7 wiecz. 

dni świąteczne 10—1 pp.
BĘDZIN, ul. KOŁŁĄTAJA 30.

Reklama —  to pieniądz!

SYNDYKAT
Gentralnego T-wa Rzemieślniczego

Spółka Akcyjna
Warszawa, Nowy-Swiat Hi 48, telefon 168-09.

POLECA Z WŁASNYCH WYTWORNI 
KOŁEWKI SKÓRZANE i PŁÓCIENNE
Obcfcisy drewniane

o r a z

Sprzedaż wszelkich gatunków skór

D O K T Ó R

Harja DZIERŻANOWSKI
choroby kobiece i akuszerja  

D ą b r o w a  G ó r n ic z a
(na Redenie) róg Sławkowskiej 

i Król. Jadwigi. 

Przyjmuje od 4—7 p. p.

Drobne og ło szen ia ]

Baczność!!
17-go b. m. o godz. 9 wieczo­

rem zginęło 8-mio miesięczne 
źrebię dereszowatej maści. U ko­
go się znajduje raczy zawiado­
mić Komisarjat III przy ul. Sta- 
rososnowieckiej.

« i  A' *;a ‘  a >  *  * «.♦ 'A ♦ Ą\»M I A  * A  ♦,>' ,»/A f 'A  r f  ♦ a ! ą *'a «A' / ą  ,♦ a  ł J w / A  A a

DOK. MEDYC.

W ł. BITNY-SZLACHTA
B. ordynat kliniki chorób skór­
nych, wenerycznych i moczo- 
płciowych. Analiz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł: wiecz. od 6—8 

panie od 5 —6.

Ul. M ałachow skiego  Nr. 16.

Lecznica 
chorób kobiecych
D-ra I. EYSYMONTTA41

SOSNOWIEC, ul. Małachowskiego 
A i 11 .

przyjęcia chorych 10-12 i 5 - 7

Dr. Nauk Hermetycznych 
Stanisław Kozłowsk (Petersen) 
określa: charakter, zdolności, wa­
dy, obciążenia dziedziczne, skłon­
ności, kierunek życia,—jak opa 
nować — nałogi, cierpienia mo­
ralne, tremę, zanik energji. — 
Udziela również ocen grafolo- 
gicznych (z cech pisma), ułat­
wiających poznanie innych osób 

Dyskrecja bezwzględna 
Sosnowiec, Kołłątaja 6, II piętro 

O d 4-ej do 7-ej wieczorem. 
gtenografistka pisząca na ma­

szynie poszukuje posady. Wia- 
domość „Iskra" Będzin._______ _
potrzebna  zdolna panna do szy­

cia za dobrym wynagrodzeniem 
oraz uczennica. Zgłaszać się Bę- 
dzin Zagórska Nr. 1 Zmysłowska. 
Hagor 240 mm. F. 6. 8 Doppel 

Protar-Zeiss 210 mm. F. 7. oka­
zyjnie do sprzedania. Wiadomość
w Redakcji „Iskry".____________
Ma śmigus poleca wodę koloń- 

ską, kwiatową,perfumy i kosme­
tykę. Perfumerja S. Cegłowski 
ul. 3-go Maja Nr. 18.
Vdemobilizowany oficer poszu- 

kuje 2—3 pokoje z kuchnią. 
Dobrze zapłaci ewentualnie da 
prowianty. Oferty do Redakcji 
pod „Oficer lub telefonicznie 
Olkusz Nr. 17._________________
W ykonyw am  roboty zegarmi­

strzowskie, grawerskie i ju­
bilerskie, reperuję maszyny do 
pisania, liczenia i numeratory, 
kupuję srebro i złoto. Zakład 
chrześcjański, Modrzejowska 47. W aźne dla wszystkich gospo­

dyń! najlepsze drożdże ze 
wszystkich krajowych fabryk, 
sprzedaż na funty i łuty codzien­
nie świeże poleca D- Daffner, 
Sosnowiec Modrzejowska Nr. 27. 
J ) ru tu  kolczastego nowegcr lub 

starego pewną ilość kupię Inż. 
Bauerertz, Sosnowiec, ul. 3goMa-
ja JM® 22.______________________
potrzebna  prasowaczka do pral­

ni chemicznej. Adres Będzin 
Plac 3 go Maja Nr. 3 Marja 
Frank.

gzczepionki przeciw różycy świń 
Powiatowy lekarz weterynaryj­

ny w Dąbrowie Górniczej Dr. 
Eugenjusz Schónborn otrzymał 
większą ilość surowicy przeciw 
różycy świń. Życzący sobie szcze­
pić nierogaciznę ochronnie prze­
ciw różycy Świn zechcą się zgła­
szać do Dr. lEugenjusza Schón- 
borna w Dąbrowie Górniczej.
ul. 3-go Maj Nr. 16.__________
Z ag in ą ł  portfel czarny skórzany 

wraz z kartą urlopową wydaną 
w P. K. U. w Będzinie różne 
dokumenty wojskowe i mk. 3,000 
na imię Leona Goli 
n n i a  14 go marca wyszedł z 

domu chłopiec lat 14, na imię 
Jan Rudnicki. Ktoby wiedział 
gdzie się znajduje niechaj zawia­
domi rodziców. Będzin Mała­
chowskiego Nr. 31 Hurtownia 
Rudnić
7,aginęł ■

• 2 osoby
wacz.

olka chlebowa na 
«• imię Wiktorji Gło-

7aginęL  karta urlopowa wyda­
na przez oddział demobiliza- 

cyjny baon zapasowy 62 p. p. 
W. K. P. na imię Edwarda Lisa.
Zwrócić do „Iskry".________ _
7 a g in ą ł  paszport niemiecki i 

karta powołania wydana przez 
P. K. U. w Będzinie na imię Wa­
lentego Jezierskiego. Łaskawy 
znalazca zwróci do „Iskry*. 
fortep ian  do sprzedania, krótki 

firmy „Budynowicz". Wiado-
mość w „Iskrze".____________
Okradziono dowód osobisty wy­

dany przez komisarjat XI War­
szawskiej Policji, pokwitowanie 
z Kasy Skarbowej na patent, ze­
zwolenie ze Starostwa na zdję­
cie fotograficzne i takie zezwo­
lenie z Ministerjum Spraw we­
wnętrznych. Z w r ó c i ć  Kolonja War 
pie dom Tyrka.
^ g u b io n o  kontrolkę chlebową

na imię Józefy Sabusik._____
gzafa rozbierana mało używana 

do sprzedania. Wiejska 4, a. 
przy fabryce pilników.
M aszyny do szycia Singera i 

rowery oraz części do tychże 
najtaniej do sprzedania u Józefa 
Schabowskiego Dąbrowa, So- 
biesktego Nr. 10.

Redaktor i wydawca Wiktor Monsiorsiri. Druk .Edmund Miren i S-ka w Dąbrowie ul. 3 Maja Nr. 4.


